
Z  Warjzawtj R . I?t)2. 
Dnia 18 . Października,

KORRESPONDENT— WARSZAWSKI
D o n o s z ą c y  W i a d o m o ś c i  K r a i o w e  v  Z a g r a n i c z n e  

We Czwartek o godzinie 10. zrana.

W IA D O M O ŚCI KRATO W E.

Z  W arszawy d. ig . Października. Po audiencyi poże
gnania Nayiaś: Pana JP. de Hailes Poseł Extraordynaryiny i 
Minister pełnomocny A ngiellki, teraz Poiłem do Kopenhagi 
od Dworu fwego w yznaczony, oddala fig z tey Stolicy. 
Tu zaś do W arszawy od Dworu Angielskiego w  tymże la- 
inym charakterze przybyły JP .G anów r Pułkow nik, który pre
zentowany był jNayiaś: Panu.

Dnia wczorayszego kilkanaście kompanii piechoty Ros- 
syiSkiey z obozu w  marszu porządnym z kapelią, i kilką ar
matami przez tuteyfze Mialio na rozpisane kwatery po przed
mieściach u w  blilkich wsiach, przemaszerowały.

Z  Nitawy di-29. Września. Sław ny Okulifta Nayiaś: 
Irnperatorowey R ossyilk iey, i Akkufzer W- X źney Rossyi- 
fkiey Baron de Mohrenheim otrzymał pozw olenie, od N. Mo- 
narchini fw oiey oddalić sig z kraiu na rok ieden. Jedzie 
dla pojepfzenia zdrowia do Niemieckich kąpieli. Już z Pe- 
terzburga wyiechał, i przeiazdem znaydować sig ma w  W ar
szawie.

Głofy w  czafie Delegacyi do Nayiaś: P a n a  od  
Gen:' Konfederacyi O.N. zeiłaney mówione, które 
nam fię dolbdy, mamy fobie za  izczęście Publi
czności donieść.

Glos IjO . Xcia Fran: Xawiera Sapiehy W dy Smoleńjkiego w  
czafie audyencyi dnia 14 . Października miany.

N a y t a ś n i e y s z y  K rólu Pa n i e  Moy Mi ł o s c i w y J 
Kochać wolność Iłodką ieft powinnością P ob ka. Sza

nować ,  poważać Krbla, i iemu bydź w iernym , miłym obo
wiązkiem , a fzczgśliwy gdy iedno z drugim zgodzić może, 

Naród Poliki i U tew lki zdziwiony poftgpkami iuektft-
Eeee , j
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rych Polaków targaiących się na wolność i iego fwobody, fta- 
nął w  obronie własności tak drogich; m oież bydź co dla 
liiego milszego nad widok przyftępuiącego Króla do zw iąz
ku w  zamiarach tak świętych przedsięwziętego V

W  tym właśnie celu Delegowani ielteśm y, abyśmy ci 
Nayiaś: Panie, imieniem Konfederacyi O. N. nayniższe zło
ż y li  podziękowanie, źe pamiętny na lwobody z ktoremi 
fię urodziłeś, umiałeś ich bronić iako Obywatel, zalłaniay- 
że  ich i dochowywuy iako Król wolnego Narodu, przekona
nym będąc, źe Polak nayprzyienmiey i nayochoczey będzie 
łączy ł obowiązki kochania Króla fw e g o , i wolności.

Mowa Teofila Woyckcha Załujkiego Starojły Cheyicińfikie- 
go Delegowanego z  Korony od Nayiaś: Konfederacyi Oboyga 
złączonych Narodow do Nayiaś: Pana przed tymże, na publi- 
. czuey Andyenaji dnia iy .  Mieftąca Października i jy a .

Roku miana.

N a y i a Śn i e y s z y  K r ó l u  P a n i e  M i ł o ś c i w y !

Szczęśliw a dzifieysza okoliczność, która iawnie dowo
d zi, iak wiele O yczyźnie za leży , by Naród był zawfze z 
Królem , iak wzaiemnie Król dobry, gdzie idzie o prawdzi
w ą pomyślność Kraiową łączy fię ściśle z Narodem.

Szczęśliw y i dla mnie dzień ten, w  którym mi fię doftaie 
zaszczytu bydź wfpół-tlomaczem zleceń od Skonfederowa- 
ney Rzpłtey do W. K. Mci powierzonych.

Donioiły ci M iłościwy Panie poprzedzaiące g ło sy , źe 
Rycerftwo Pollkie i Litewlkie O yczyźnie zawfze w ierne, a 
o fwobody fw oie i wolność dbałe, w  czafie krytycznym , 
gdzie nieszczęściem Rzpltą o upadek przywiedzioną zofta- 
ła , wfparte przyiaźney Monarchini p ow agą, zw iązało lig 
iednoltaynym węzłem  Konfederacyi Oboyga Narodow ku 
odzyikaniu wolności i niepodległości Republikantlkiey, ku 
przyprowadzeniu wfzyftkiego do własnych karbów i Pe* 
w ney trwałości.

Dałeś Nayiaś: Panie piękny przykład do naśladowania 
od innych, gdy widząc, iak dzielnego ratunku potrzebuie 
(kołatana wspólna O yczyzna, raczyłeś Akcessem fwoim złą- 
czyć fię z Skonfederowaną Rzpltą w  nieprzełamane nigdy 
ogn iw o, przekładaiąc wolpość i całość fwobod twych Roda
ków  nad wfzelkie monarchiczney władzy ponęty.

W inien ci Naród Pollki za tak okazały tw ey  wielkiey/ 
duszy c z y n , nieśmiertelny dług w dzięczności, tg.ia. o4  nie
go  głofić W. K. Mci wraz z nayuroczy(lłfzym  dzigkczynie-
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niem iak mam w łoźbny dbow iązek, jtak dopełnić on ego , 
poczytuię za fłodką dla fiebie korzyść.

Przyim Miłościwy Królu ofiarę ferc Narodu, który za
w sze Krolom swoim w iern y, dla W. K. Mci w  przyw iąza
niu i czci różnicy nie kładzie: racz patrzyć na iego zw ią
zek, iako na w ę ze ł, nie zamiarem zem fty, lub prześlado
wania fpoiony, lecz ziednoczenie ferc i umylłtow dla do
bra powszechnego za cel maiący.

Królu Lalka w y ! Wfpieray ten fzlachetny Naród mądrą 
tw oiąradą, i oycowlkim ftaraniem, aby co mu zw iedze
niem ciebie i publiczności wydartym zoftało, odzylkał w  
fw ey św ietności,co nadsverężonym znayduie fię,zpro(lowa- 
ne wkrótce uyrzeliśm y; łącz wraz z nim nadewfzyitko 
fzczere ufiłowania twoie o te ubiegane od innych Naro
dów z Nayiaś: wielką Katarzyną zw iązk i, które iedynie 
zdołaią nam zabeśpieczyć trwałość rz^du Republikantikiego 
W ftanie fzlacheckim, W olność, całość i niepodległość Na
rodu nafzego; Ufać należy, iż ta Monarchini fąfiadka i przy
jaciółka Pollki, widząc Króla wraz z Rzpltą iecfney m yśli, 
zechce je y  dopomodz do itawićnia fię w  rzędzie Narodow, 
i  ulkutecznić na niey fwoie przyrzeczenia.

Nętyiaśnieyfzy K rólu! te fą żądania i proźby Polaków ,  
Oyczyznie i W. K. Mci życz liw ych , tc ja u podnożkaTro
nu złożyć mam honor, a. poleciwfzy fiebie względom 
Pańlkim, kończę w yrazem : Niech B ó g , który dobrych Kró
ló w  wiernym ludem, a Narody łalkawym Berłem ufzczę- 
sliw ia , zachowuie pomyślność ijetłeftw o Rzpltey w  odle
głe czafy, a W. K. Mość w  czerftwym zdrowiu i naydłuz- 
fzym życiu.

Mowa ff lV . Koffitkowjkiego M ajora Kawaleryi Narodor 
U/ey w naficjpuiącijm Numerze yy . Sobotnim.

Respons od Tronu Wielmożnym i Urodzonym Delegowanymi z  
rekognicyą do Króla ffmci od koła generalney Konfederacyi wol- 
ney O. Ń. Stani/ławowi Dambfkiemn IFoiewodzie Brzejk: K ujaw : 
i Teofilowi Załujkiemu Staroście Chencińjkiemu z  Korony. X ią- 
żeciu Franciszkowi Xaweremu Sapiezie IFoiewodzie Bntoleń- 
fkienni, Jo z efo w i Kojfakówfkimm Powiatu Upitfkiego Konsy- 
liarzowi, ufiy IP. Hiacynta Ma łaehowfkiego Kanclerza IV. Kort 

na Audićncyi pnbliczney w Zamku IFarszawJktm dnia ty.
Mieftąca Października 1793. R . dany.

Ż y w ą  Oycowlkie J. K. Mości Pana M iłościwego ferce 
reft przeięte radością, że Ikład Konfederacyi Generałney, 
firzez wybranych z  oboiego Narodow Stanu‘ tu przed obli-
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ćzem Jego ftawaiącycb, w ynurża pełne respektu dzięki, es j 
wcielenie fig do czynności maiących iedyny zamiar ratun
k u , wspolney wszyftkim O yczyzny.

Oświadczone zamiary tak gruntowania rządu fwobodne- 
go Republikantskiego, iako i zapewnienia wolności, całości, i 
independencyi Narodu naszego, są godne gorliwości praco
w ników , którzy i w fzyfcy  w raz, a mianowiciey w  fwoich 
fzanownych Sternikach, czynami fwemi w późną potomność 1 
do wielbienia Imiona fwe podadzą.

Niechce J. K. Mość ani tia moment ieden pow ątpiw ać, 
że Grono to pracujących, dalekie od cienia nawet m śc i w y ch  
m yśli, w  iednym uformowane dobra Oyczyftego celu ,przy 
chlubney dla Tronu w ierności, w  zaczętych ani uftawać bę
dzie ftarunkach.

Słodko zatym przepędzony zaliczać będzie moment ten 
J. K. Mość Pan Nasz M iłościw y, w  którym okazać będzie 
mógł dowody fw ey dobroci, tak dla całego grona, iako W 
fzczegulności dla przytomnych teraz oczom iego Pańlkim.

Z A G R A N I C Z N E .
Amkdota w k/ztatcie hi/lorycznego doniefeenia z  papierów 

Angielfkich peryodycznych wyąta. ■ ,
Z  B ń jło l dnia 25. IVrzeinia. Malutka naftępuiąca hi- 

ftoryatakco do litery ieft prawdziwa, źe niepotrzebuie ani od 
zmyślania dowcipney pomocy, ani od gładkiego toku w y  
m ow y fłodkich powabow. Uczuie każdy w. czytaniu roz- 
kofz, kto ma guft delikatny, i dla kogo fama prawda ielt 
pięknością iedyną. Dla takich bowiem tylko ielł pifane to 
czułości wyobrażenie. Gruba rozumu plewka, i rozfypa- 
na m yśl na wfzyftkie próżności nieumieiąca nad żadną 
przyrodzenia ślicznością, a zatym ani nad tym niewinne* 
go życia wyobrażeniem zaftanowić fię , pewnie tkliw eg0 
połączyć ukontentowania z mądrą nwagą nie potraii. Pro' 
Izę w ię c , aby fię niezabierał taki do czytania. Lepiey nic 
zaczynać, niż zacząwfzy albo nierozumieć do czego fi? 
rys cały tey niezm yśloney llofuie p o w ieśc i, albo dla 
tęfknoty nie kończyć.

Już to blifko temu lat cztery , uako w  Anglii niedaleko 
tuteyfzego mialła we wsi młoda dziewczyna lat k i l k a n a ś c i e  
maiąca niewiedzi#ć zkąd fię ziawiła. Zadziwieni obywate
le widząc ładne ftw orzenie, młode i wielce interejluiące, 
czyfto ,  ale niezbyt kofztow nie ,  iednak ar.i u b o g o ,  ubrane 
ottąpili do kola, niemogąc dość napatrzyć fię i oddżiwoSvac

wdziękom , orazproftocie niewymufizoney nad wfzelkie w y* 
rażenie bardziey dofiebie wabiącey. Nayprzod pr-ofiła ^lie* 
co mleka. Dano. Trochę fię napiła, ale z nikim zgoła mo- 
w ić niechciała. ''C iekawość wielka w  całey okolicy zkąd . 
i iakiego rodu? W  nędzy, fmutku i  ̂ ftrapieniu zanurzona 
być zdawała fię. Przyczyny dopytać fię nie można było. 
'Skargi nie zanofiła na nikogo, ani litości niefzukata. Chód 
ie y , raźność i wyfinuktość ofobliwfza, famo fęoyrzenie i 
rumieńca przebijanie fię , okazywało niewinność. Dom y
ślają fię , źe urodzenia znacznego. Czafem polłrzegac fię 
dawało wielkie iey zam yślenie, czafem ięk i, wzdychania, 
i w  Odpowiedziach niezgodne z pytaniami^ Iłow a, a począ
tek z dokończeniem. ' Zkąd wnofzono, ze mufiała nieco 
mieć pomiefzania. Wielu żałowało, ze w  tak przćcudney 
poftaci, niedotfawało porządku w  głowie.

Przepędzała dzień na fzukaniu mieyfca, gdzieby w  no
cy mogła ubogą złożyć g ło w ę, śliczny w łos czarny za- 
mialt podufzki ząściełaiąc zwyczaynie. Kładła, fię pofpoli- 
cie na wiązance fłom y, ścifkaiąc czcze k ło fy , i częfio ie 
hoynemi oblewaiąc łzami. Znaczne damy wblifkosci mie- 
fzkaiące odwiedzały ią uftawicznie, ciefizyły, ale na w fzy- 
itkie rozwefelaiących flow wynalazki odpowiadała albo g łę 
bokim weftchnieniem, albo nagłym wzniefieniem i (kry
ciem o k a , albo rąk załamaniem. Ah daycież mi pokoy? 
Już mię nic na tym świecie nie uciefzy! Przekładały nie- 
beśpieczeńitwo i nie przyltoyncść pod gołym  niebem dzień 
i noc na okrutnych czafem upałach, a czafem Iłotach i prze
raźliw ego zimna przebywania. Lecz wfzyftkie daremne 
rady i proźby. Niedawala fię nakłonić, zeby fię. chciała 
przenieść do iakiegokolwiek domu, abo w  nim przynay- 
mniey przenocować, lubo dla niey bardzo wiele drzwi o- 

'twartych było. Mleka tylko , i nieco chleba przyim owała, 
i to iey byl cały pofilek.

Zdawało fię bardzo w ielu , a nawet i lekarzom, ze 
czafami pomiefzanie miewa rozumu, a zatym radzono, a 
nakoniec i zgodzono fię , aby ią zamknąć do domu, gdzie 
takowe leczą oloby. Przemijam w  milczeniu gwałtowne 
tey piękności/z ulubionegoltanowiika w zięc ie ,iey  przewie
zienie do domu chorych na rozum , i tam z nią obchodze
nie fię takie, ktorego opowiadanie, mnieby gkrutną żało
ścią , a czytelnika niepotrzebnym nabawijo fmutkiem.

Po długim z nią dość twardym obchodzeniu"fię, gdy 
odmiany żadney w  m ow ie, polłępowaniu i pofiłlui niepo- 
ttrijegano, prócz że śliczna lilia zdawała fię dow odzić, i z 
i bez ro ź y , choć mdleiące miewa wfobiedosc miłe powaby..



Na w olność -Wypnfzczoua. Zebrała wfzyftkie fwoio 
ftrapientcm w ycięczone fiły , i pobiegła do fwego poflania 
ftomianego, lubo o 6 . mil oddalone było od puł-rocznego 
ie y  więzienia.

Nie można w ypow ied zieć, iaką wefołością zaiaśniała 
ie y  piękność, ktorey fto razy tyle zdało lię przybywać 
w dzięków , łkoro miłym uśmiechem przywitała m ieyfce, 
na którym źdźbła iefzcze od lłomy gdzie fchronienie wprzód 
miała, ślady pozoftałe widzieć dały. Znowu fię w ięc . do 
ulubionego wróciła fiedlilka fwego.

Czwarty iuż to rok upłynął, iak to biedne ftworżenig 
w  tym dni i nocy przepędza mieyfcu, niedaiąc fię namó
w ić  do żadnego wniść domu, ani nocować na łó żk u , czy 
polłaniu innym , prócz famey tylko lłomy.

Trolki i finutek, który częfio z je y  śliczney gwałtem 
W ydobywają fię tw arzy , na zdrowiu kilkokrotne ofłabie- 
n ie , zimna, ftoty, i przeraźliwe w iatry , nadwątliły iey  
czerftw ość, i z wdzięków  nieco uięły, z tym wfzyllkim u- 
roda każdego mocno uymuiąca zda fię , źe z  fam ego fra- 
funku nabrała ofobliwfzey iakieyści 11 odyczy. W  famym 
iey  rzuceniu oka i porufzeniu każdem ofobłiwfze bez w y 
nudzenia zaniedbanie naydeiikatnieyfzy guft fłodkitn ponę- 
ca za chwyt em-

Od próżności wfzelkich i ftroiow dziwnie daleka, lu
bo zawfze prżyftoynie okryta, i Iłofownie do fw ey tw arzy 
ubrana. Nieprzyimuie źatfnych ozdob, a gdy kto iey na
trętnie daiaką ładną lub na g ło w ę , lub na ubranie fię now ą 
modę, bierze i na gałęziach blilkiego drzewa zawiefza, a gdy 
kto drugi zbliży fię do n iey , zaraz daruie, gdy zaś przy
jęty  dar kto bierze od n iey, za iak naywiękfzą uczynioną 
Jalkę, dzięki z wdzięcznością Ikłada.

Co fię iey ftanu, rodu, i oyczyzny tycze , zgoła nic 
W ynurzyć niechce. Milczenie iey  w  tey mierze ieft nie
zwyciężone. Coraz bardziey zda fię wpadać w  zapominanie 
lię. Rozum niby obłąkany wraca fię czafem do przytomno
ści zupełney, i w  ten czas tak odpowiedzi w fzyftkie, iako 
i odzywania fię famą delikatnością i naymilfzemi fentymen- 
tami tehnące przytomnych zadziwiaią-

Óftroźna w  każdym Iłowie i flodko przenikaiąca. Je 
dnak Ikoro fię u niey badafz o rzecz iaką tyczącą fię iey
ftanu, urodzenia, zd row ia, lub dalfzych zam ylłow , iak nie
czu ły głaz m ilczy, albo wrzuci lwoie pytanie, iakie iey ty l
ko na inyśl przyidzie. r

Nakoniec życie iey samą ieft niewinnością. Z  rana 
przechjdza fię w  bli(kości w si. N ajm ilsza iey zabawa z

itiałemi dziećmi rozmawiać, dawać im w  podarunku gdy ma 
co sobie od kogo danego z  iakich ow o co w , łakotek, albo 
fukien, a gdy które iey  dziecie na zamianę co przyniefie, 
chętnie przyim uie, i znowu żądaiącemu Dziecku, tem u,lub 
drugiemu oddaie. Dla fiebie zaś nic w ięcey ni odkogo nie 
bierze, tylko nieco m leka, herbaty, i w a rz yw a , lub n ay . 
prollfzy iaki inny pokarm.

Panie w  pobliżu mieszkające, a osobliwie iedna, która 
nayftateczniey przywiązana do niey była , i co tylko przyj
mowało to D ziew cze, wszyftkiego iey  doftarczała, w szel
kich używ ała spofobow, aby ią nam ówić, iżby fię do iey  
kosztownego przeniofła mieszkania, lecz zawsze odpowia
dała: Kłótnie i nie/z częścią po waszych domach mieszkaią.
IKolność i powietrze otwarte, o to prawdziwe uszczęśliwienie.

Sposob mówienia i akcent rożny od innych w  tey Pro- 
>vincyi mieszkaiących dowodem ieft, że zkądsi p rzy fz ła ,’ 
ale nie wń donio z iak dalekich, i których ftron. W szelkich 

.używano fposobow, aby od niey w yczerpać, z ktoreyby 
krainy była , i iakiego rodu, albo przynaymnięy ftanu. Mo- 

źe Obywatelka świata , gdzie są ludzie, tam iey oyczyznat 
G gdzie poczciwość, tam iey uszczęśliwienie.

Jeden blilko mieszkający fztachcic odwiedza ią częfto. ' 
Gdy Angielflum do niey m owi ięzykiem , odpowiada, lubo 
Innym akcentem i bardzo krotko, gdyż innem i, których 
kilka zdaie fię rozum ieć, nic nie mowi. Jak tylko Niemie
ckim fto w  kilka ten kawaler przemówił, oblała fię łzam i, 
Weftchnęła głęboko, ręce załamała, chuftką twarz i oczy 
zakryła, i odwróciła fię z wielkim łkaniem i ięczeniem. 
Inni gdy o tym powzięli wiadomość umieiący po niemie
cku przychodzili do niey chcąc tyin rozmowie fie ięzykiem . 
Odpowiedziała w praw dzie kilka lłow  po Angiellku , lecz 
Uagle, iakobyfiępoftrzegłajwnieuwaźney omyłce,o czym  in- 
toym zaczęła m ówić, udałąc iakoby nie rozumiała, co do 
ftiey wprzód wyrzeczono.

Nigdybym tey Hiftoryi tak proftey, ale nayprawdzi. 
tyszey nie pisał, (tak daley Peryodycznego pisma dodaie 
Autor) gdybym ludzkości miłością przeięty nie miał w  za
miarze tę biędną,piękną, i nieszczęśliwą D ziewczynę ogło- 
fić św iatu, azali nie znaydą fię gdzie Rodzice, lub bliscy 
krew ni, a może i  taka ofoba, która tey ucieczki, i dalszych 
2a nią idących nieszczęść przyczyną była. Kto ifr przepaść 
ftie przebytych żalów i udręczenia kogo przez gw ałtow ne ’ 
^P fiebie poćiągnienie w praw i, a potym nie miłofiernyny 
Wepchnięciem przyczyną byw a tyfiąca nieszczęść, ieśli fię 
Wd biednym nie lifcuie ftworzeniem, w  towarzyftwie ludaj
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mieścić fig nie godzien. B o  nad nieszczęśliwym , a bez w i
ny w  przepaść goryczy ' pogrążonym ftworzeniem, chyba 
fama tylko dyikość paliwie lię zw ykła, nie znaiąca co to ieft 
dobroć ferca, i nieikażona wyftępkiem, ani odmianą cnota, za- 
Wize fzacunku, nfzanowania, i wdzięczności warta.

Z  P aryża d. 23. lV rzesi 
Pana Robcrtfpierre ofitarżono, 
iż  w  zatniąrze ieft. Dyktato
rem Francyi zoftać. Z  tey 
pr?7  ’zyn y P. Danton wniofl 
projekta: iwo. Aby śmiercią 
b y ł karany, któryby dążył 
do zyfkania doftoyności Dy- 
ktatorfluey. 2do. Aby Fran- 
cya zawfze była całością 
liierozdzielną.

Odzywa iię P. M arat fła- 
w n y Mówca ludu. Mam 
rzecze w  tym Zgrom adze
nia w ielką liczbę nieprzyia- 
ciol [  WJzyfcy kjleim y, tak 
ięjł wfzyjcy, powjłato motanie 
zew jząd .] Ani Danton, ani 
Robertspierre, ani którykol
wiek?, tego Zgromadzenia do 
Władzy dyktatorlkiey niedą-

żyf. Ja to , ia fam ieden my- 
śliłem fzaw fze , iż famo dy- 
ktatorftwo może Francyą 
zbawić. Jeśli ta rada ielt 
wyftępkiem , niech Narodo> 
w c y  zemfty głow a moia do
świadczy ikutkow.

Zaczęto domagać fię, aby 
o/karżenie miało mieyfce na 
Pana Marat. W  przytomno
ści wfzylikich dobywa Pan' 
M arat z kiefzeni piftoletu i 
mierząc ku lobie rzecze.* ^ 5?- 
śli, miii godnym być ofkarzmict 
uznacie, w przytomności w a• 
fzey zryaz tu Jobie w łeb iay- 
palrc Po niektórych fporach 
Ziazd NarodoWy Pana Dan~ 
łon uchwala wnialki, i w  pra
wo zamienia.

D O N I E S I E N I A .
Podaie fię do w ia d o m o śc i , iż gdy  aręda rzez i  bydła na kofzer  

dla ż y d ó w ,  czafowo do W a r fz a w y  p r z y b y w a ją c y c h ,  tudzież .g a r k u -  
chni żydowiktch do proweniency i  kaffy B r u k o w e y  z urządzeń Kom- 
tniifyi B r u k o w e y  J .  K .  Mci i R z p lte y  na publiczne miafta W a r fz a w y  
potrzeby przezn aczo ne ,  z p r z y c z y n y  odiłąpienia od k o n tra k tó w  
przez  oftatnicli arę’duij)cvch oświadczonego od dnia. 1 .  Mca przy fz-  
Jego Lifropada w a k ow ać  będzie. Przeto  z  rezo lucy i  J W .  M ar fza lka  
W .  K o r :  iako Kommiffyi  B r u k o w e y  P r e z e s a ,  l icy ta cy a  pomicii ione/ 
a rędy  w  Pałacu  R z e p lte y  Krafińlk ich zw anym  na dniu 25. Męa te- 
ra ż n ie y fz e g e  Paźdz iern ika  o godz.* 3 - po południu odpraw iać  fię bę
d z ie ;  Ż y c z ą c y  zatym  fobie ,  czyl i  z C h r z e ś c ia n ,  c z y l i .z  ży dów  w y *  
ż e y  nadmienione prow en ien cy e  rocznie a r ę d o w a ć , m aią  fię znał',' 
dować w  inieyfcu i czafie w y ź e y  wfpom nionych . O k o n d ycy acn  
zaś  przyfztego  k ontraktu  k a ż d y  przed czafem łrcytacy i  u ]P .  
fp erik iego  K d m m iffy i  B r u k o w e y  regenta  (powziąć może w ia d o 
mość. ,

Dnia 17. Pażdz: Na loteryi krajowey w yfzly numera 5. 59•
19 -  4 5 .


